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PRENUMERATA 


NY 


Pogrom Kuropatkina. 


Poświęciwszy całą armię Kaulbarsa, 
przebić przez weteranów Nogiego — 


„biegły* wódz rosyjski zdołał sią przecież 


i ucieka w kierunku Tielinu, gdzie Rosyanie 


mają fortyfikacye, które bodaj na chwilę wstrzymają ńapór Japończyków. SŚpodzie- 


wać się należy nowej bitwy pad Tialinem, 


której rezultat nie może być wątpliwy, 


zważywszy panikę wśród niedobitków armii rosyjskiej, 


Ale Kuropalkin sam wymknął się z 


i on, podobnie jak Stoessel, stanie przed sądem wojennym, 


pułapki — i wróci do Petersburga, gdzie 
Dowódzltwo nad woj- 


skami w Mandżuryi obejmą w. ks. Mikołaj i generał Suchomlinow, na których ská- 


rze Ojama będzie dalej pisał konstytucyę rosyjską... 


wojnę prowadzić | 


Bo car i w. książęla chcą dalej 


Jak strasznym był pogrom Kuropatkina, najlepiej określają telegramy, 


Wymknął się z sieci. 


Londyn. Sprawozdawca Biura Reutera 
z głównej kwatery jenerała Kurakiego do 
nosi pod dalą 11 bm. via Fuzan: Jenarał 
Kuropatkin zdołał się w odwrocie zatrzy 
mać krótki czas w Mukdenie. Odwrót ze 
stanowisk nad rzeką Szak wykonany 20- 
stał dobrze. Manewr odwrotowy zastawia- 
ły pagórki położone na północ od rzeki 
Szok. Teraz, kiedy już wszystkie siły wa 
Jenna ronyjakla znajdują się na pólnoc od 
unhn, zdaja się, że Kuropatkin uniknął 
niebezpieczeństwa osaczania Ocalił on 
armaty i wozy swego lewego skrzydła, 
jednak Japończycy zdołali pewną część 
Żołnierzy zabrać do niewoli, Prawie wszy: 
stkie wojska japońskie, nadchodzące z pa 
łudnia, przekroczyły już Hunho. Japońska 
armia przełamała rosyjską linię 9 mil na 
wschód od Mukdenu i rozdzieliła przez ta 
armig rosyjaką na dwie części. Część ja- 


pańskiego centrum ruszyła obecnie w kie- 
runku północno: wschodnim z Fuszun. Pas 
którym armia rosyjska może się cofać, jest 
szaroki na 6 mil (mil angielskich t, sn. 
około 7 km). 


Olbrzymia zdobycz japońska. 


Londyn (Biuro Reutera). Marszałek O- 
jama donosi pod datą 12 hm: Rosyanie 
zostawili na placu 26.500 zabitych. Zdo- 
bylismy dwa szlandary, około 60 armat, 
60.000 sztuk karabinów, 150 wozów ea- 
municyjnych, 1000 wagonów, 200.000 na- 
bojów armatnich 250000000 nabojów 
karabinowych, 15.000 koku zboża, h5.000 
kaku paszy, 45 mil szyn kolejki palnej 
2000 kani, 23 wozów z mapami, 1000 wa- 
zów z odzieniem, 1.000.000 porcyi chle- 
ha, 70.000 tan mataryału palnega, 60.000 
ton siana, wielką ilość bydła, namiotów, 
narządzi, drutu kolczastego, slupów tele- 
graficznych, łóżek itd. 


Smutne cyfry. 


Z przedstawionego pruskiej Izbie posel- 
skiej memoryalu komisyi kolonizacyjnej dla 
W. ks, Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
dowiadujemy się, że komisya wydała w 
ciągu dolychczasowej swej działalności na 
zakup ziemi i urządzenie osad ogółem 280 
miljonów marek. Wpłaty, uskutecznione 
przez kolonistów, wynoszą 70 miljonów 
marek. Na zakupionej ziemi osadzono oko- 
ło 10.000 rodzin, czyli, licząc po 6 glów 
na rodzinę, mniej więcej 60.000 głów. Za- 
znaczyć jednak nałeży, że więcej, mż trze- 
cia część tych osadników, pochodzi z dwóch 
prowincyi kolonizacyjnych. Majątki naby- 
wano, zwłaszcza w ostatnich kilku latac, 
przeważnie z rąk niemieckich. W roku ze- 
szłym też na majątki polskie przypada za- 
ledwie 10 proceni nabytej przez komisyę 
ziemi. Z rąk polskich komisya nabywa ma- 
jatki wyłącznie prawie za pomocą pośre- 
dników. 


W roku ubiegłym (1904) zmniejszyła się| 
podaż wielkich majątków ziemskich. Ofia- 
rowano bowiem komisyi tylko 447 mająt- 
ków, gdy w roku poprzednim liczba ma- 
jąlków, ofiarowanych na sprzedaż, wyno- 
siła 509. Natomiast zwiększyła się z 380 
(w r. 1908) na 505, (w r. 1904) liczba go- 
spodarstw włościańskich, ofiarowanych ko- 
misyi, Ogółem ofiarowano na sprzedaż ko- 
misyi w roku zeszłym 216.675 hektarów, 
czyli 38 mil kwadratowych, o 6 mil kwa- 
dratowych mniej, niż w roku poprzednim. 

Komisya kolonizacyjna nabyła w r. z. 
36 wielkich, 28 średnich majątków ziem- 
skich i 75 gospodarstw włościańskich Z 
rąk polskich komisya nabyła 6 większych 
majątków ziemskich i 21 gospodarstw, o- 
bejmujących 8,17% hektarów (1 hektar ró- 
wna się mniej więcej 2 morgom nowopol- 
skim), 

Ogółem komisya nabyła ad r. 1886 do 
końca 1904 r. 250.481 hektarów wielkiej 
własności ziemskiej za 197,265.0062 marek 
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i 11.184 hektarów własności włościańskiej 
za 13,082.006 marek. Ogółem więc znaj- 
duje się w posiadaniu komisyi koloniza- 
cyjnej w W. Ku. Poznańskiem i w Prw- 
sach Zachodnich 261.662 hektarów ziemi, 
nabytych za 409,297.088 marek, — Z rąk 
polskich komisya koloniżzacyjna nabyła do- 
tąd 148 wielkicli i 20 średnich majątków 
ziemskich, oraz 145 gospodarstw włościak- 
skich. Majątki te i gospodarstwa obejmują 
ogółem 99.180 hektarów, a nabyte są za 
cenę 78,940,055 marek, 


Z KRAJU. 
Z Wieliczki. 


(Koniec karnawału. — Bliskość wyborów 
do Rady miejskiej. — Oey burmistrz ma 
być dalej burmistraem? — Wstrąt magi- 
stratu do kontroli, Polecenia Wydaiału 
krajowego. -— Wydatki na nadministracyę 


maejską w unku do wydatków inwesty- 
cyjnych, — Agendy magistratu. — Asesor 
do papania i.. nit papania. ~- Nerwotóy 
sekretare. — Nowe partye polityceme. — 


Skołyszewski aniychryst). 


Dokończenie. 


W odpowiedzi Wydział wystosował pisma, 
rozwiewające wątpliwości 
śniające, że m 
i badanie biur 


Gdrież tam! Ohmur 
płynęły, lecz, pra , zbiły się w gniawny 
kłąb, z którago traaanął piorun, w postaei 
rekursu magistratu do Wydziału krajowago 
przeciw zarządzeniu przez Wydzial powiate- 
wy szkontra kasy i magistratu. Jakie zai- 
Bzczenie ten piorun wywoła, nie wiadomo — 
zdaje się jednak, że spłynie w glębiny ak- 
tów po piornnochropie przepisów uztawy, 
przy jaśniejącej tęczy powagi Wydriałń Re- 


z rekuriem magistrat wia- 
lioki nie pozwolił di towi na dalsze urzę- 
dowanie, a dalegat, nia cheąc aprawy zao- 
gniać, wstrzymał się ad rażądania ingaren- 
cyi władzy politycznej i na rasie natąpił. 

Ro powiedziano jest: Skoro ci, niaszczą: 
any delegacie, rzekę: Nie puacę konwisyji 
do akłwf i basta! ta otrzep pył z obuwia 
twego i wracaj w domowe pielesze, azłur- 
mem bowiem nie hądziesz zdobywał murów 
magistratu. 

Borza w szklance magiatrackiej azaleja 
dalej. Czyżby wodorosty, na ścianach azklan- 


poleca wiece mag Zdzisław Zdanowicz 


w Krakowie, ulica Sławkowska |. 2. 
(FIotel Suuizt) Talefon 516. 


le, nie były w tym porządku? 
Nie wiadomo — bo magistrat okazuje n 
dal niewytłómaczony, watręt do badania swej 
gospodarki. 

Dziwne ta ogromnie i w dziejach autono- 
mii naszej chyba jedyne i pierwsze dotych- 
czna, Rzecz tem dziwniejaza, że delegatowi 
Wydziału powiatowego nie robiono żadnych 
trudności w przeprowadzenin szkontra kasy, 
ale broniono dostępu do aktów. Podobna 
nie na rękę jest magiatratawi Instracya tak 
bezpośrednio przed wyborami do rady miej- 
skiej zarządzona, „Delegat Wydziału — twier- 
dzą — będzie nam swą czynnością przeszka 
dzał w pracy przygotowawczej do wyborów”. 
Istnie pityjaka odpowiedź! Tę pracą przygo- 
towawczą można (lómaczyć dwojako, albo, 
jako wygotowywanie list i kart wyborczych 
ete., albo jako tak zwane „robienie wyborów” 
O ile nam się zdaje, to drugie tłómaczenie 
jest bardziej zbliżone do prawdy, bo przecie 
lista wyborców jest już sporządzoną 

Pozatem wstręt magistratu do luatracyi tłó- 
maczyć można także i tem, że gospodar- 
ka miejska w Wieliczce istotnia bardzo szwan- 
knje. Wszak niedawno dopiero spadł na ma 
gistrat grom z Wydziału krajowego, który zuo- 
wu znopnił niezabliżnioną jeszcze ranę. Wa- 
pno, spejające mury magistrackie, jeszcze nie 
skamieniało, ani niedokońezono także jeszcze 
w tej naszej małej wieży Babel budowy acho- 
dów... 

Śkorośmy już raz zuczęli mówić o słynnej 
wieży, nie podobna zapomnicć, Że była ona 
tudowana za czasów patryarchalnych, która 
i w Wieliczce są w wielkiem poszanowaniu. 

Tem też tłómsczymy Bobie, ła w naszej go 
spodarce gminnej, tak mało, a raczej nic nie 
działamy ku zmianie panujących obecnie sto- 
aunków. 

„Mój, panie hdziejn, ś. p. dziadek, cha- 
dzu? błotem na Zadory, chadzał tak samo oj: 
ciec, matka, uiostry nadobne i ja, toż i syn 
mój, panie bdzieju, tak sama po błocie cho- 
dzić może, Zahłoci się — no, wielka rzecz | 
— jak się wysuazy, to wię wykruszy. Zbije 
nos o latarnię, ca tylko samym słupem jako 
sierota na polu aterczy to jego wina! 
Czemn nie wziął ze kobą latarki? Ale! Je 
Bzeza czego, albo to nie możemy sobie uchwa- 


40 procent wyd: 
nistracyę ! Co nam tam jakieś inwestycye 
bruki, oświetlenie i t. d. faraa, panie hdzieju! 
Przecież budżet nasz opiewa tylko na 120 i 
kilka tysięcy 11... 

No i jakoś z Bożą pomocą żyjemy i do- 
brze nam. Mamy w magistracie assesorami 
ludzi bardzo zgodnych — na wazystko po- 
wiedzą: tak, co tylko zechce ...... burmistrz? 
Nie! Burmistrz nasz, człowiek zacny i nczo- 
my, ma awoje sikaweczki sikawki i sikawy i 
nia ma czasu na autonomię. Nie burmistrz 
jest tym, który w magistracie rządzi. Nie! 
asiesorzy powiedzą „tak“ na wszystko, cze- 
go zechce sekretarz magistratu. Kilkugłowy 
rząd miojski jest osadzony na szyji, którą 
jest sekretarz i kręci sią tak, jak mn każą 
energiczne mnszkuły gekretarakiej szyji. Tak. 
Typem asesora naszego jest człowiek dobry 
jak anioł, zacny, poczciwy, a przedewazystkiem 
zgodny. Ozłowiek doskonały, jak tu mówią 
„do papania i.. niepapania. Że w takich wa- 
runkach rządzi wszystkiem nekretarz — nie 
dziwnego. Tylko jedno należy podnieść, iż za- 
walony pracą sekretarz jest trochę zanadto... 
nerwowy i Lo nie w życiu codziennem — broń 
Boże, tylko w nrzędowaniu. Quis. 

Z Plaszawa piszą nam: Gmina Płaszów 
postanowiła wybudować cegielnię parową ko- 
sztem 100.000 koron. Wydział powiatowy 
zatwierdził uchwałę rady i zezwolił na za- 
ciągnięcie pożyczki; będziemy mieli zatem 
wielki nowy zakład przemysłowy, który ma 
wazelkie dane do rozwoju, zważywszy, że 
gmina posiada obfite pokłady wybornej gli- 
ny. Dla gminy przedsiębioratwa to będzie 
bardzo korzystne, bo gmina znalazła dzier- 
żawcę z odpowiednią gwarancyą finansową, 
który zaraz po wybudowaniu cegielni obaj 
muje ją we własny zarząd, iak, że gmina 
nie ponosi żadnego ryzyka, Przy tej apo- 
aobnoáci godzi się podnieść, że sprawę no- 
wej cegielni popierał sam marszałek powiatu 
p. Qzecz, który uznając pożytecznońć przed- 
Biębioratwa dla gminy Płaszów, nie zważał 
na to, że nowa cegielnia w pierwszym rzę 
dzie zrobi wielką konkurencyę jego własnej 
cegielni w Bierzanowie, 

Z Żywca donoszą nam; Mieszkańców na- 
szego miasta podgórskiego ogarnął paniczny 


atrach, Tężec, który epidemicznie wyatąpaja 
na Śląsku górnym, pierwazy posiew począł 
rzucać w naszym powiecie. W Górce węgier- 
skiej, koło Milówki, ludzie starsi i dzieci za- 
padają na ból gardła, dreszcze. Choraha d 
okropna kończy się, szczególnie u dzieci, -A 
raleniem opon mózgowych i śrmiercią, która 
następuje rychło po zasłabnięciu. 

Zakopane, 12 marca. (Bestyalski czyn). 
W swoim czasie doniosłem 0 bestyalukim 
czynie, jakiego dopuścił się tutejszy sklepi- 
karz Franciszek Zieliński, na 12-sto letniej 
Ludwinie Bachledównie, córce tutejszego gó- 
tala, Jana Bachledy Fajlera. W piątek dnia 
10 b. m. zasiadał Zieliński na lawie oskar- 
żonych przed trybunałem sądu przysięgły, 
w Nowym Sączn pod przew. radcy p. Głro- 
nieckiego. Oskarżenie popierał prokurator dr 
Jasiewicz, oskarżonego bronił adw. dr Oho- 
dacki. Przysięgli pytanie w kierunku zbro- 
dni zgwałcenia potwierdzili wszystkimi gło- 
sami, a trybunał skazał oskarżonego, na rok 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
tydzień i na zapłacenie poszkodowanej kwo- 
ty 106 koron. Oskarżony zaraz rozpoczął 
odsiadywanie kary. 

Krościenka nad Dunajcem, 22, marca, 
(Okropny wypadek), Tutejszy gospodarz Jó- 
zef Urbański, posłał awego parobczaka, Jana 
Chyrcza, do ścinania drzewa w lesie. Chyrcz, 
nie obeznany z podohną robotą, nia zacho- 
wał żadnych środków ostrożności; drzewo 
spadło na niego i zmiażdźyło go formalnie, 

Z Siar, pod Gorlicami, piszą nam: Oneg- 
daj zmarł tu powazechnie szanowany i znany 
w całym powiecie obywatel, Jakób Hajduk. 
Zmarły brał żywy udział w życiu spałecz= 
nem naszego powiatu. Jako właściciel kilku 
kopalń nafty, położył niemałe załugi około 
podniesienia dobrobytu okolicznych mieazkań- 
ców. Pogrzeb odbył się w ubiegłą sobotę 
przy tłumnym ndziałe krewnych, znajomych 
i przyjaciół Szczery żal towarzyszył mu da 
grobu, Cześć jego pamięci ! 

Z lasła piszą nam: We Frysztaku, pod 
Jasłem, zmarł Maksymilian Chełmoński, lat 
(1, były urzędnik kolei warszawsko-wiedeń= 
skiej, nezemtnik powstania z roku 1868, Stu- 
Żył pod lsngiewiczem i dwukrotnie był ran- 
ny pod Miechowem. Z pierwszej żony pozo- 


a przy ul. Grodzkiej, 


Powieść współczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 


Zbrodni 
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Panna Ewelina zerwa'a się szybko z fo- 
telu i objęła za szyję starca, który, cału- 
jąc ją, podniósł w górę, jak piórko, mimo, 
że była wzrostu więcej niż średniego i 
wcale nie szczupła. 

Komplement ojcowski, dotyczący pię- 
kności córki, był tym razem zupełnie na 
miejscu. 

"Trudnoby było wyobrazić sobie coś tak 
pięknego a przy tem wysoce ponętnego. 
Była to piękność i powab zarazem. Rze- 
czywiście natura wysiliła się na wdzięki 
skoncentrowane w jednej kobiecie. 

Hrabianka domyślała się, iż ukochany 
jej braciszek przyjedzie zupełnie spłukany 
i wielkiej doznawała uciechy, na myśl, iż 
bez jej pomocy nic zdziałać nie będzie 
w możności, gdyż fundusze bieżącego przy- 
chodu i wydalków w jej pozostawały 
ręku. 

W rzeczywisłości, sama prowadziła dział 
ekonomiczny majątku, do niej odnoszona 
się we ważniejszych wypadkach, jej skła- 
dano raporty i gotowiznę, ona też regu- 
lowała wydatki. 


Widziano ją niejednokrotnie jadącą kon- 
no w pole, gdy pułkownik przez ten czas 
grał sobie najspokojniej w winta z laska- 
wemi sąsiadami, 

Jako córka arystokratycznej rodziny, mia- 
ła smak z natury wyrobiony. a gust wy- 
bredny, przytem umiała — wedle ogólnej 
opinii -- za wiele od kandydata na mę- 
ża.. nic więc dziwnego, że młodzież są- 
siedzka, zwłaszcza niedowarzona, bała się 
jej, jak ognia, i żaden w roli konkurenta 
stawać nie chcial. 

Stąd wypływało przypuszczenie, iż pan- 
na będzie „rutkę siała*. Lecz ona wcale 
się tem nie kłopotała, w niczem nie zmie- 
niając systemu swego postępowania. 

Usposobiona złośliwie, więcej niż zwy- 
kle, wyczekiwala swych gości, naprzód już 
ostrząc ząbki na szykanę akademickiego 
wykształcenia braciszka, oraz owego mnie- 
manego kuzynka. Że zaś mimo piękności 
posiadała przyzwoitą dozę kokieteryi, Wła- 
dysław Takota ani się spodziewał, jak sil- 
na baterya byla wymierzoną przeciw jego 
spokojowi. 

Pobiegła do służby z poleceniem przy- 
gotowania pokoi na piętrze dia pomieszcze- 
nia młodzieży. 


IV. 


Jeśli panna Ewelina była ciekawą po- 
iznąć swego przypuszczalnego kuzynka, — 


to niemniej zapewne zaciekawionym był 
sam pułkownik, który nie mógł zrozumieć, 
aby kto ośmielił się nosić nazwisko rodzi- 
ny, pochodzącej w linii prostej od królów 
Dalmackich. 

Był nawet prawie pewny, Że był to 
zwykly koncert Alfreda, aby zmistyfiko- 
wać radzinę.. 

Stary wiarus, ex wachmistrz huzarów, 
poufały sluga pułkownika i przywiązany 
doń całą siłą, Mikosz, miał polecone, by 
po przyjeździe panicza i ulokowaniu go 
zdał sprawę pułkownikowi, jak wygląda 
przybyć mający z paniczem młodzieniec, 
a głównie, czy jest podobny z lica do ro- 
dziny Takotów, wśród której stary wiarus 
pozostawał lat czterdzieści, 

Rzeczywiście trzeha być pułkownikiem 
zmanierowanym w kwestyach życiowych, 
aby podobne polecenie dawać swemu pod- 
komendnemu, który z wyznaczonej mu ro-* 
li w żaden sposób wywiązać się nie mógł 
jak należy. > 

Ze swej strony panna Ewelina wydele- 
gowała zaufaną od lat dziesięciu pokojów- 
kę, aby ta starała się zobaczyć zapowie- 
dzianego gościa i objaśniła o powierzcho- 
wnych jego przymiotach. 

W kilkanaście minut po przyjeździe mlo- 
jdzieńców do Wilezych Dołów, z dwóch 
stron pałacu płynęły sprawozdania. 


Bawełny, 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2, 


atawi? trzech synów w Warszawie. Śp. Chet- 
__moński żył prawie w nędzy, na pogrzeb i 
nę zrobiono akładkę, a pozostała żona 
t bez średków do życia. Zmarły pozosta- 
wił cenne zapiski o roku 1863. Na pogrzeb, 
który nię odbył w Krysztaku w dniu 11 bm. 
przybył oddział „Sokoła“ jaaiełskiego, który 
odśpiewał pieśni żałobne tak w ku ściele, jak 

i na ementarzu. A8. 
Wn mi 


„BULION 


æ drobin i zwierzyny 
I funt = 4 zir. 
(w handlu" 
JÓZEFA LITAWSKIEGO 
Kraków, plac Szczepański 6. 


Go słychać 
W MIEŚCIE? isro maga" 


KALENDARZ. 

Dziá we wtorek Matyldy i Leona, — Ju- 
tra we środg Klemensa. — Pojutrze we 
ezwartek Heribertn. 

Wtorek. 


Teatr. W miejskim „Uczta Herodyady*, 
poemat dramatyczny w 8 aktach z interme- 
dyami (w 5 odsłonach) J. Kasprowicza o go- 
dzinie 7 wieczór. 

Ludowy zamknięty. 

Zgromadzenia. W lokalu Tow. śpiewa. 
ekiego „Lutnia“ walne zgromadzenie człon- 

„ków „Lntni* o godz, 8 wieczór. 
Sroda. 

Teatr. W miejskim; „Wilhelminkać, ko- 
medya w 3 aktach P, Wolfa o godzinie 7 
wieczór. 

Ludowy zamknięty. 


Z taatru miejskiego. Niedzielne przed- 
stawienie „Lilith“ dobrze wypełniło widownię 
teatralną. Wskutek jednak z wielu stren ob- 


Mikosz pierwszy stanął przed pułkowni- 
kiem i recytowal: 

— Panicz niczego, . wzrost dobry... po- 
stawa na kawalerzystę.. piersi wydatne... 
glos na dowódcę szwadronu... 

— Dobrze, dobrze, a czy podobny do 
nas ? 

— Zdaje się, wielmożny panie pułko- 
ku, najpewniej podobny... ot... do sie- 

JE 1... 


— Lewo w tył i za drzwi, marsz! Je- 
steś osioł w żołnierskiej kurtce... 

— Według rozkazu pana pułkownika. 

1 uśmiechając się pod wąsem, z palca- 
mi na szwach pantałonów, wyszedł tyłem, 
cofając się do sieni. 

Lepiej już spisała się Dorka, zaufana 
panny Eweliny... 

á kazala się z za portjery, jakby statua 
tajemnicy; z palcem na różowych ustach, 
po cichu szta do samej kozetki, na której 
2 książką francuską w ręku leżała ukocha- 
na jej panienka... 

„1 cóż, widziałaś go?... 

Dziewczyna skinęła głową, a siadając 
na podnóżku obok stojącym, rzekła taje- 
raniczo : 

_— Śliczny, jak marzenie l... Oczy nie- 
bieskie, włos ciemny... usta, jak u panien- 
ki... różowe, Widać na nim znużenie czy 
obawę... blady nieco, ale my jego ośmieli- 


jawianych życzeń „Uczta Herodyady* Kaapro- 
wicza przedstawiona zostanie po raz siódmy, 
we wtorek, a w następstwie tej zmiany re- 
pertuaru ukaże mię wa środę po cenach zni- 
żonych wesola „Wilhelminka* Piotra Wolffa. 
Ponieważ we czwartek odbędzie się jedyny 
występ ałynnej mimiczki Karoliny Wiehć — 
przeto „Lilith* odłożona została aż na na- 
stępny tydzień. 

Taair ludowy, zachęcony zerdecznem przy- 
jęciem przez publiczność miasta Białej, wy- 
jeżdża tamże na dwa przedstawienia, które 
dane będą w dniach 14 i 15 b. m. Po po- 
wrocie do Krakowa, we czwartek 16 b. m, 
nTamten* Józefa Maakoffa, w sobotę 18 b. 
m. „Wesele? St. Wyspiańskiego. Na obydwa 
przedstawienia bilety są do nabycia od wtor- 
ku w handlu Wnej p. Fencowej. Próby od- 
bywają sią pod kierownictwem p. dra Lncya- 
na Rydla. W przygotowaniu „Dr Zygmunt 
Fomaki*, komedya Benedykta Józefa Herza, 
nagrodzona na konkaraie warszawskim pierw- 
szą nagrodą. 

Operetka |wawska. Na mocy porozumie- 
nia obu dyrekcyi zjechać ma do Krakowa 
operetka lwowska na azereg przedstawień, 
która rozpoczną sią od połowy czerwca i 
trwać mają do końca lipca br. 

Dzierżawa teatru miejskiego. Dawiadu- 
jemy się, że onegdaj zgłosił w prezydyura 
m. Krakowa swoją kandydaturę na dzierża- 
wę teatru miejskiego p. Edmund Rygar, 
znany dyrektor teatru polskiego w Pozna- 
niu. Główny powód, który sklenił p. Ryge- 
ra do wniesienia oferty jeut ten, że władze 
pruskie poleciły wielu członkom jego trupy 
artystycznej, będącym poddanymi auatrya 
okimi, opuścić granice pańatwa niemieckiego, 
wobec czego p. Ryger w takich warunkach 
nie mógłby utrzymać na dotychczasowym 
poziomie artystycznym teatru poznańskiego. 
Kandydatura p. Rygera jest poważną, gdyż 
oferent, wybitny artyata, położył wielkie za- 
sługi około jedynej atałaj sceny polskiej w 
zaborze pruskim i mimo niesłychanych aay- 
kan ze strony rządu, potrafił przez azereg 
lat z godnością prowadzić teatr poznański. 

Jak donosiliśmy w niedzielą, przed ośmiu 
dniami zgłosił również oficyalnie awoją kan- 
dydaturę znakomity reżyser teatru lwowskie- 


Tu zaśmiała się wesoło, 

Ton mowy i zachowanie się Dorki świad- 
czyły, iż posiada bardzo wielkie względy 
u panny Eweliny. 

Ostatnia uśmiechnęła się do swych my 
dli i, grożąc palcem dziewczynie, zawoła'a 
z powagą.. 

— Tylko żadnych flirtów... bo... już ty 
mnie znasz !... Jeśli będzie potrzeba, sama 
oddam ci go na pastwę... rozumiesz ?... 


— Ba!.. jeszczebym nie miała rozu- 
mieć P... 
— A Alfted ?.... 


— Panicz także zturbowany, 
goły, jak turecki święty... 

— A widziałaś kiedy tureckiego świę- 
tego P... 

— Jest ich gromada codzień w rzece 
pod młynem... kąpią się pa zachodzie 
słońca... 

— A ty co tam robisz?.,. 

— Ja?. nic?.. at, tak, przypadkiem po- 
lecę czasem... 

— Przyglądać się młynawi?... 

— Wiaśnie! 

— No, przygotuj mi do obiadu białą 
suknię, tę cokolwiek wyciętą. 

— Już o tem myślałam. 

— Proszę, jaka dowcipna !? 

Dorka ucałowała panience obie rączki i 
pobiegła, 


zapewne 


go, p. Ludwik Solski. Prezydent miasta 
dr Leo ma zamiar ostatecznie załatwić spra- 
wę dzierżawy teatru miejskiego na pełnej 
radzie miejskiej jeszcze przed świętami wiel- 
kanocnemi. 

Koncert na Tow. ratunkowe. W piątek 
dnia 17 b. m. odbędzie sig we wielkiej sali 
Tow. gimn. „Sokół“, koncert na dochód sym- 
patycznego Tow. ratnnkowego. W koncercie 
przyrzekli współudział: Stanisław Barcewiez, 
prof, Bylicki, pni Mrozowska, artystka tea- 
tru miejsk., oraz chóy Tow. muzycznego 
pod kierunkiem p. Barabasza. — Prawdziwą 
atrakcyą tego koncertu będzie wystąpienia 
Stanislawa Barcewieza, który wykona 
kompozycye Wieniawskiego „Koncert d-mol“, 
Bacha „Prelndyum i Fuga g-mol", Womśera 
„Nad brzegiem Dunaju“ i „Tańce Slowaków*, 
Hubaya „Ozardasz*, a nadto wykona „Melo- 
dye“ Paderewskiego we własnej transkryp- 
cyi. Zapowiedź koncertu mlnbionego i tak 
wysoko cenionego artysty i wirtuoza pol- 
skiego przyjęła publiczność krakowska z pra- 
wdziwą radością, czego dowodem nieprakty= 
kowany popyt na bilety. Wybitne siły, które 
biorą udział w tym koncercie, zapewnią mu 
niewątpliwie powodzenie, tem bardziej, że 
dochód z koncertu przeznaczony jest na tak 
pożyteczne, a, niestety, zbyt mało przez na- 
azych mieszkańców popierane Towarzystwo. 

W Kole artystyczno litarackiem we śr - 
dę dnia 15 b. m, będzie miał pogadankę pan 
prof. dr Łoś o jubileuszu Reja. Nastę- 
pnie wspólna wieczerza. Początek punktualnie 
o godz. 7. 

Sprawozdanie Tow. gimn. „Sokał” w 
Krakowie zostało już rozeałane członkom, 
gdyż w medzielę dnia 19 b. m. o godzinie 
4 popoludniu odbędzie się Walne zgromadze- 
nie, na którem wydział i komiaya złożą apra- 
wozdanie. Towarzystwo w r. 1903 liczyło 
zwyczajnych członków 1076, Od początku b. 
r. przybyło 60, Czysty majątek „Sokoła“ 
wynonił z końcem 1903 roku 123.149 kor. 
34 hal. obecnie zań wynosi 125.538 koron. 
32 hal, a więc powiększył aig w roku u- 
biegłym o 2.388 kor. 9A hal. Dochody i roz- 
chody wynoszą rocznie przeazło 36.000 kor. 

Gyganiawicz - Zbyszko prodnkowal się o- 
statnimi czasy — jak nam donoszą — w tyr- 


kiem stojącej, aby się ubrać należycie i 
odetcknąć pa podróży, potrzeba było mło- 
dzieńcam całe dwie godziny. 

Gdy dzwonek oznajmił porę pańskiega 
obiadu, obaj byli już z całym szykiem u- 
brani. 

Dla ośmielenia kolegi, pan Alfred taką 
dał mu naukę: f 

— Jeśli chcesz mieć laskę u pulkawni- 
ka, nie spuszczaj oczu, owszem, patrz nań 
śmiała i mów glośno, wyraźnie, slowem, 
traktuj rzeczy po Żołniersku, z góry. Z sio- 
strą zaś wprost przeciwnie. Widzisz, ona 
luhi wrażenie... rozumiesz mnie? 

— A któżby nie rozumiał, niestety ! 

— Jakto niestety ? 

— Bo każesz mi w jednej chwili być 
odważnym i lękliwym, głośnym i cichym, 
podnosić i opuszczać oczy. Cóż u biesa, 
przecież nie jestem Mefistofelesem ! 

— Ha! ten jeden dzień debiutu, potem 
rób, jak wypadnie. 

— Okropnie nie lubię tych komedyi, 
bodaj to nasze wiedeńskie życie ! 

— Ba! zachciałeś, szukaj igły w stogu 
siana! Nie trzeba była wojować z huza- 
rami! Ach! gdyby mój ojciec wiedział o 
tem, kazałby nas obu wyszczuć psami. 

— Wiesz ca? wybornie, dodajesz mi od- 
wagi. 


(Ciqg dałazy nastąpi). 


æy i podreperujem, Ab; é ię i = z "Op 
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ku Bnacha w Berlinie, Między innymi wal 
czył Cyganiewicz także z Belgijczykiem, 0- 
merem de Bouillon, ekampionem atletów bel- 
gijskieh i zwyciężył go. Dzienniki berlińakie 
wyrażają się bardzo sympatycznie o młodym 
atlecie. 

Walna zgromadzenie Tow. szkoły gimn. 
żańskiej odbyło się wczoraj, Zgromadzenie 
było bardzo burzliwe, poprzedzone całym 
m agitacyjnym. Wniesicno kilka in- 
tarpalacyi, między nimi podniesiono także 
kwastyą gabinetu frycznago, zakupionego 
przer dyr. 'Trzaskowskiago przed dwoma 
laty. Kwantya ta wywołała żywą dyskuayę 
Wydział z małą zmianą pozostał ten sam, a 
mianowicie: prezem dr Cybulski, wiceprezes 
dyr Trzaskowski, skarbnik prof. dr Bujwid, 
w wydziale: p. Baraniecka, adw. dr Skap- 
prof, dr J. Rusenblatt, prof. Stylo, dyr. 
talanz, prof. Jan Bryl i p. H. Witkowska. 

W Klubie prawników wybrano w niedzie- 
lẹ na doracznem walnam zgromadzeniu nowy 
wydział. Prezenom został radca dworn, dr 
Wolf Bronisław, wicepr, radca dw. dr Ursel 
Wilhelm. Do wydziału weszli: Baranowski 
Lucyan, Beaupra Antoni, Beringer Wandalin, 
Bossowaki Franciszek, Dobrzański Julian, Fe- 
derowicz Tadeusz, Guńkiewiez Bronisław, Ka- 
tyński Zdzieław, Kitliński Aleksander, Kle- 
mengiewicz Lndwik, Markiewicz Władysław, 
Metusińnki Henryk, Miąsowicz Władysław, 
Rozwadovski Juwenal, Schnayder Edward, 
Traunfelder Alojzy, Ujejski Gustaw, Wilkosz 
Władysław. Do komisyi rachunkowej: Głuń- 
kiawicz Jan, Kraykowaki Juliuaz, Kwiatko- 
waki Jan. 

W końcu walne zgromadzenia zamianowało 
przez aklamacyą dra Markiewicza członkiem 
honorowym, 

Z tajemnic Floryanki. Powszechnie wia- 
dumą jest rzaczą, że uatgpujący obecnie za- 
utąpca dyrektora'referenta p, Edmund Gin- 
wil Piotrawaki sprowadził Towarzyatwo wza 
jamnych ubewpieczań na pochyłą i niebezpie- 
ezną drogą, wspólnie z p. Szatkowskim naj- 
rosmaitszemi inowacyami roztrwonił kapitały 
dzialn ogniowego i w ciągu nwego rzęda- 
wania spowodował zatajenie sumy 297.000 
koron tytułam dywidendy, należnej zabezpie- 
ozonym, o czem pisał „Poinformowany* w 
dwóch broszurach į oczęm piemłą prada nie- 
ualośna, nie licząca na względy Floryanki, 

Oprócz tych grzechów obciąża anmienie p. 
Ginwił Piotrowskiego i p. Szatkowskiego — 


OBRAZKI z ŻYCIA. 


Ciężary mojej córki. 

Państwo me wiecie zapewne nawet, że 
mam córkę, którą odprowadzam codzien- 
mie na pensyę. 

Osoba ta zadziwia mnie nie tyle swoją 
uczonością, ile siłą fizyczną. 

Spostrzeżenie co do tej siły zrobiłem 
uiedawno. 

Było to tak. 

Zegar wskazywał godzinę dziewiątą bez 
azterdziestu minut, a że od mojego mie- 
szkania na pensyę jest, jak raz, pięćset 
kroków, więc córka moja twierdziła z ca- 
lą stanowczością, że się spóźnimy. 

— Śpieszmy się, tatusiu. Już ja kawy 
nie dopiję, bo się napewno spóźnimy. 

Ano, mamy się spieszyć, to się śpieszmy. 
Służąca pochwyciła za kalosze, panna Wa- 
larya za serdaczek i szubkę, a ja, nieba- 
ezny, za tornister. 

Pochwyciłem i ręka mi natychmiast o- 
pada. 

— (oś ty lam nakładła? Kamieni? 

— E, tatusiu, cóż znowu! Tam są ka- 
jety i książki. 

— Tak dużo? 

— Tyle, ile na dziś potrzeba. 


los, jaki zgotowal; wszystkim urzędnikom Flo- 
rysnki z wyłączeniem oczywiście tych kilku 
wybrańców, których wszechwładna protekcya 
kazała forytować i którym pod rozmaitymi 
pozorami przyznawano nadzwyczajne rema- 
nerzcye, dodatki osobiate, wynagrodzenia, 
tantyemy itd. 

P. Ginwił Piotrowski nie bardzo zasłużył 
się zalem Towarzystwn wzajemnych ubezpie 
czeń i urzędnikom tej inatytucyi. 

Nadeszła chwila szczęśliwa dla Floryanki 
i jej urzędników, w której powszechnie 
przaz nich znienawidzony p. Ginwił-Pio- 
trowski zrezygnował z posady, wiedząc, że 
po upływie krótkiego już czasu niczem nie 
będzie można pokryć błędów jakie popełnił 
na szkodą instytucyi, 

Zdawałoby się, że p. Ginwil Piotrowski w 
poczuciu popełnionych grzechów opuńci w 
cichości Floryankę. Tymczasem p. P. zapra- 
gogl uanania, a p. Szatkowski, wapółtowa- 
rzysz i współgrzenznik podjął inicyatywą u- 
urządzenia bankietu i kupienia upominku u- 
stępującemu dyrektorowi. Do akeyi tej prze- 
ciwmej z uaposobieniem ogółu urzędników — 
przyłożyli rękę ci, którym na względach p. 
Szatkowskiego zależy, a mianowicie pp. Bo 
obeński, Krause, Broniewski i Hutrymowicz. 

Oi panowia pod kierunkiem aspirującega do 
posady wicedyrektora p. Śzatkowskiego ro- 
zesłali dwa okólniki, w których żądają skła 
dek na upominek dla p. Piotrowskiego — 
pozwalając zgłodzonym urzędnikom Floryan: 
ki na aubskrybowanie tychże tak, aby im 
owo „dobrowolne* datki 1 kwietnia z penayi 


potrącono. 
Prócz tegu żądają dla „uńwietnienia uro- 
czystości* wysłania delegacyi do Krakowa i 


depesz telegrafcznych pod adresem „Dyrektor 
Piotrowski Kraków Basztowa 8*. 

Kto zna atonunki we Floryance, ten wie 
nk nadto dobrzó, ża uchylenie sią od takiej 
ndobrowolnej* akcyi grozi prześladowaniem 
ze atrowy p. Szatkowskiego, który zdołał nie- 
stety opanować p. Paszkowskim. 

Każdy wie, że zaproszenia do udziału w 
tej „uroczystości* jaat w danych warunkach 
rozkazem — i dlatego nie można się dziwić, 
że urzędnicy, mając dowody, jak traktowano 
ich kolegów, niezupełnie poddających się wali 
dygnitarzy Włoryanki — ulegną temu rozku 
zowi, zwłaszoza, ła w tej inatytnoyi stala i za” 
sadniezo wypacza się charaktery ludzkie, za- 
bija się wszelką indywidualność +z ludzi ozy- 


— (zy to może być? albo ly jesteś w 
stanie uczyć się w jednym dniu z cetnara 
książek + Pamiętam, kiedy chodziłem do 
szkały, tośmy brali ze sobą trzy, alba 
cztery kajety, ze dwie lub ze trzy obdarte 
książki i basta. 

— E, mój tatusiu. Co dawniej uczyli, 
a co dziś uczą! Tatuś się wcale na tem 
me zna. 

"Trudno, dziesięcioletnia panna orzekła, 
łe się nie znam, to widocznie nie znam 
SiĘ. 

Zegar wskazywał godzinę 8-80. 

— Teraz to się napewno spóźnię, ale 
to już napewno. Proszę o tornister. 

Służąca i ja dźwignęliśmy tornister 
z krzesła. Hopla! Jeszcze trochę w górę! 
Mocno! Już siedzi. 

— Idziemy! — rzekłem do mojej panny. 

— Zaraz. Gdzie atlas? 

— Tu — odezwała się panua Walerya, 
podając dużą, a płaską książkę. 

— Gdzie koszyk z robótką ? 


— Jest! — zawołała służąca. 
— Dobize — odpowiedziała na lo mo- 
ja córka. — Taluś weźmie jeszcze koszyk 


ze śniadaniem. 
— Czemu go sama nie chcesz dźwigać? 


— zapytałem najniewinniej w świecie. 


ni się powolne narzędzia do wypełniania roz- 
kazów w myśli i w duchu tych, których pro- 
tekcya synekurami obdarzyła. 

fiodni przedstawiciele naradu! (Posłowie 


polscy w ambasadora niemieckiego). „Zeit* 
donosi, ża na przyjęciu u ambasadora nie 
mieckiego był nietylko Antoni hr. Wodzicki, 
ala także i drugi poseł, tj. Adam lędrzejo- 
wicz. Dziennik ten twierdzi, że w Kole pol- 
skiem panuje wielkie oburzenie przeciw obu 
tym posłom i że zarzucają im, co najmniej 
duży nietakt w sprawach narodowych. „Zeit“ 
twierdzi, że prawdopodobnie przyjdzie do 
poruszenia całej tej sprawy na pełnem pù- 
siedzeniu Koła polskiego i ża istnigje u pe- 
wnej części posłów polskich projekt, aby hr. 
Wodziekiego nsunąć, albo co najmniej nia 
wybrać przy najbliższych wyborach do ko- 
misyi parlamentarnej, 

Gmach Izby handlowo-przemysłowej, któ- 
ry obecnie na rogo ulicy Długiej i Baszto- 
wej jest w budowie, będzie oddany do uży- 
tku Izby w październiku br. Gmach wapa- 
niay mieścić ma na parterze siedm Obazer- 
nych sklepów z piękuemi wielkiemi wyata- 
wami. Od u]. Basztowej wznosić się będzie 
na budynku wysoka wieża, mierząca od pod- 
stawy do szczylu 38 metrów. Wysokość wie 
ży od dachu w górę wynosić ma 17 metrów. 
Wieża ta z kończona zostanie kolosainym glo- 
busem ze akrzydłamu, pod którym umieszcza 
ny będzie wielki zegar. Na szczycie globusn 
widnieć ma napis: „Fecit Mączyński et Stry- 
jeński". (ały budynek, w stylu gdańskim, 
będzie nową piękną czdebą Krakowa, 

Jak magistrat przestrzega własnych u 
staw? Mieszkańcy ul. Stuazica żalą się, ża 
miejskie parcele, znajdujące eig na tej ulicy, 
są dotąd, mimo wniesionego podania wazyut- 
kich tamtejszych właścicieli realności, nie 
oparkanione. Z powodu tego stanu przemie- 
niają się to parcele w wielki kmietnik, Ozy 
to przyczyniać się ma do zdrowotnońci mia- 
sta? Gdyby który z właścicieli wbrow od- 
nośnej ustawie nie okolił parkanem własnej 
pustej parceli, byłby do tego już dawno 
przez magistrat zmunzony, Sądzimy, ża ma- 
pistrat wyda odpowiednie zarządzenia i u- 
względni słuszne skargi mieszkańców toj 
ulicy. 

Upadek z rusztowania, W poniedziałek 
przed H-mą godziną rano spadł = rusztowa- 
nia przy budowie Izby bandlowej w ul. Dłu- 
giej, 14 lotni Jakób Bzczaboński, pomocnik 


— Bo nie mam trzeciej ręki, tatusiu. 
Na ulicy oddam tałusiowi jeszcze i atlas, 
sama schowam ręce do mufki. A teraz 
chodźmy; napewno się spóźnimy. 

Poszliśmy, 

Po naszej drodze szło dużo młodych o- 
bywateli od św. Anny, św. Jacka i So- 
bieskiego, żaden z nich jednak nie był 
tak obładowany, jak moja córka i inne 
panienki, które biegły do przeróżnych żeń- 
skich zakładów naukowych. 

Ponieważ jeślem zwolennikiem femini- 
zmu, widok ten ucieszył mnie, 

Mówiłem do siebie po cichu: 

— Poczekajcie wy, panowie, o brutal- 
nej sile mięśni, wy muskularni sybaryci, 
którzy przewagę siły fizycznej używacie 
w kierunku zmiażdżenia każdej samodziel- 
niejszej idei kobiecej. Niech tylko nowe 
pokolenie niewieście wyrośnie... zginiecie! 
One.... te dzisiejsze dziewczątka, zaharta- 
wane na cetnarowych tornistrach i dwóch 
koszyczkach, one wam  dorównają na 
punkcie muskulatury, A że przebiegłością 
przewyższają was addawna, przeto za lat 
10—15 skończy się wasze panawanie. 

Biada wam wiedy, mężczyźni! 


Lekeyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska 
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murarski | odniósł złamanie prawej nogi i 
kilka Jżejszych kontuzyj, Opatrzyła go po- 
gotowia ratunkowe a następnie, odwiozło ga 
do kliniki chirnrgicznej. 

Strejk uczniów w gimnazyum św. An 
ny. Gezniowie obu oddziałów ezwartej klany, 
dotknięci postępowaniem pewnego profesora, 
opuściji jego wykład. Z polecenia Rady szkol- 
nej dyrekcya pimnazynm zamknęła oba od- 
działy. — Dzisiaj mają się rozpocząć nowe 
wpisy. 

O czystość w piekarniach. Zarządzone 
przez prezydenta dra Lea rewizye piekarń 
krakowskich rozpoczęły sig wezoraj. Komisyi 
rewizyjnej przewodniczy dr Nizioł; w układ 
komisyi wchodzą: lekarz miejski odnośnega 
obwodu, komisarz obwodowy i urzędnik bu- 
downictwa miejak. Rewizye rozpoczęły się 
ad Każmiersa, gdzie znaleziona w 4 piekar- 
niach etvsunki pozostawiające wiele do ży- 
czenia. 

Dwa worki pierza. wartości 40 koron u- 
aiłował przed kilku dniami sprzedać za 18 
koron handlarzowi pierza Btleglitzowi w Pod- 
górau, jakiś wysoki, kilkonaetolelni chłopak 
nieznanego nazwiska, który gdy w czasie 
targu zauważył zbliżającego się żandarma, 
pierze porzucił, a sam uciekl, widocznie więc 
pierze pochodziło z kradzieży. Stieglitz zło 
żył worki z pierzem, w podgórakiej ekspo 
zyturze policyi, gdzie prawy właściciel mo- 
że się po nie zgłosić i zabrać. 

Zręczna oszustka. Włsńciciel sklepu z 
mąką, Pemper w Pedgórzu, spowodował przy 
aresztowanie 28 letniej Btefanii Lichtig, za- 
mieszkałoj przy ul. Salinarnej, a to za to, że 
gdy Lichtigowa, kupiwsazy u siego | klg, mą 
ki i zapłaciwszy guldenem, otrzymała resztę 
pieniędzy, koronę z nich zgrabnie ukryła i 
żądał» jej po raz drugi. Policya przyareszta 
wała oszuatką, a śledztwo wykazało, że Lich 
tigowa powturzała tego rodzaju manipulacye 
z koronami juź kilkakrotnie. Odatawiano ją 
do aądn, 

2 Ludwinowa. (Jak radni zdzierają skó 
rę 2 obywateli ?) Już nieraz wykazywaliśmy, 
jakie niodołęstwo, u przytem bezwaględnońć 
cechuje obecną radę gminną Ludwinowa, co 
daje powód do ustawicznych skarg obywatali, 
Obecnie mamy do zanetowania nowy fakt na 


dużycia, popełn'onego przez kilku pp. rad- 
nych Jak wisdomo, przed rozpoczęciem ka- 
źdej budowy w gminie, a później pa jej u- 
koiiczeniu, kumièya z łona rady gminnej prze- 
prowadza na miejsen „urzędową“ kontrolę, 
czy wszystko stało się zadość wymaganiom 
qstawy budowlanej. Ta sama ustawa mówi 
jednk wyrsżnie, że wszelkie czynności tej 
komisji mają być bezpłatne, Cóż, kie 
dy widocznie nia lubią za darmo robić, bo 
ustanowili sobie semowolnie taksę 6 K i za 
każdą komisyę kazali sobie ją płacić, a po- 
nieważ kontrola ta, jak na wutępie powie- 
dzieliśmy ma miejsce przy każdej budowie 
dwa razy, przy rozpoczęciu i po jej ukoń 
czeniu, więc krótko mówiąc, jednego obywa 
tela ohdzicra rada bozprawnia na 12 K. Je- 
żeli zeażymy nadto, że tutejsci obywateli, to 
przeważnie biedacy, żyjący e pracy rąk — 
postępowanie rady przedstawi nam sią w na- 
leżytem kwietłe. 

Dwa lata temn, jeden z radnych, przepro- 
wadził na posiedzeniu rady nchwalę, że po- 
bieranie takay ze strony komisyi budowlanej 
jest bezprawne i dlatego ma być zniesione. 
Uchwala została zapisana w księgach gmin 
nych i zdawało się, że nadużyciom pulożona 
koniec. Rzeczywiście, w ubiegłym roku nie 
pobierała kominya żadnych opłat, ale to za- 
pewne z tej przyczyny, że wtedy budowali 
sami radni, Obecnie jednak komisya powró 
cila znowu do awych hezprawnych manipu 
Jacyj, 

W nbiegłym tygodniu, 9 b. m, komisga, 
złożona z naczelnika gminy p. Jelonka, jego 
zastępcy p. Stanisława Wolnego, oraz rad- 
nych pp. Abrubatnera, Moritza, Jelonka Szcze- 
pana, Wolnego Tomasza i Nowaka Pawła, 
przeprowadziła kontrolę trzech bndujących 
mię domów: obywateli Jamroza, Mensa i Pie- 
karskiego i kaźdemu z nich kazała sobic za- 
płacić pa 6 koron, czyli razem pobrała 18 
koron, a za pieniądze te poszła bawić się 
do jednego z tutejszych szynków, 

Jaskiawa to nadużycie komiayi zasługuje 
na publiczne napiętnowania, tem bardziej, że 
w tym wypadku owi trzej obywatele uą to 
ludzie biedni, którzy w pocie creola, odejmn 
jąc sobie atrawy od nat, zebrali trochę gro 
aza, resztą dopożyczyli, byłe tylko zbudować 


Tosi . . ' 
Wrażenie żeglugi powietrznej. 
Znany żeglarz powietrzny, genialny wy- 

nalazca jednego z najlepszych balonów ze 
sterem, Santos- Dumont, wydał świeżo 
książkę p. t! „W państwie eterów", w 
której opisuje budową swego balonu, ilu- 
strowaną licznemi szkicami, a zarazem swe 
wycieczki powietrzne. Ź tej zajmującej 
książki przytaczamy tu interesujące szcze- 
góly o wrażeniach, jakich doznawał słyn- 
ny aureonaula podczas żeglugi powie- 
trznej. 

„Pierwszem mojem uczuciem, gdy uno- 
siłem się w powietrze — powiada Santos- 
Dumont — była zdziwienie: zdziwienie 
wobec doznanego wrażenia, że balon po- 
suwa się naprzód i że wiatr wieje mi w 
twarz. | odczas żeglugi zwykłym balonem, 
bez ste u, plynie się z wiatrem i prawie 
mie cz je się ruchu balonu, ani nie do- 
znaje ię oporu wiatru; jedynie skutkiem 
pierwszego ruchu balonu czuje się tarcie 
! pod wpływem pionowych oscylacyi at- 
moslery chorągiewka powiewa, 

„Gdy ledy balon mój przeszywał prze- 
dnią częścią ocean powietrzny, wiatr wiał 
mi w twarz i surdut mój powiewał w ty- 
le, jak na pokładzie transatlantyckiego pa- 
rowca. Słuszniej daleko pod wielu wzglę- 
dami byłoby porównać żeglugę powielrzną 
z żeglugą na rzece statkiem parowym, gdyż 


wycieczka balonem w istocie nie ma ni: 
wspólnego z żeglugą Żaglową. Przy naj- 
mniejszym wietrze odczuwa się wyraźnie 
jega kierunek, zupełnie tak samo, jak prąd 
wody na rzece; jeżeli zaś w atmosferze 
panuje cisza zupełna bez wiatru, wówczas 
żeglugę powietrzną można porównać z że- 
glngą po spokojnej toni jeziora, a nie z 
ocenniczną. 

Przed pierwszą swoją żeglugą powietrz- 
ną Santos Dumont zadawał sobie pytanie : 
czy też będzie doznawał czegoś podobnego 
do chorohy morskiej. Był przygolowany 
na to, że wznoszenie się i opadanie balo- 
nu będzie wywoływało niemile uczucie, 
jakiego doznają niektórzy podczas huśla- 
nia się; obawiał się, że może to wywołać 
nudności a nawet chorobę morską, bo 
balon jego, sterowany według woli aero- 
nauty i nie zdany na laskę wiatru, bądź 
co bądź, skutkiem oporu fal atmosfery, 
będzie się więcej od zwykłych balonów 
kołysał. 

Pod tym względem aeronauta doznał mi- 
łego zawodu, gdyż nie miał najmniejszych | 
nudności i wogóle nie doznawał nic a nic 
przypominającego chorobę morską. Przy- 
pisuje to po części własnej wytrzymało- 
ści, gdyż podczas swych podróży morskich 
z Bcażyki do Francyi, z Francyi do Sta- 
nów Zjednoczonych i z powrolem, prze- 


gobie jaką atancyjkę dla siebie i awej rodzi- 
ny. Należy zaznaczyć tylko jedno; oto jeden 
z członków komiagip. Nowak, sprzeciwiał 
się pobieranin takay i części przypadającej 
na niega nie przyjął, mimo to inni od aw 
go zamiaru nie odstąpili i pieniądze wzi 
Zwracamy na to postępowanie kilku pp. ra- 
dnych uwagę wydziału powiatowego w Wie- 
liczce. (Z. ©) 

Składki. W administracyi naszej złożyli: 

Na rodziny pomordowanych 
w Warszawie p. Śchreder 1 K (razem 
z poprzedniemi 105 K 1 bal.). 

Na dom poprawy dla małole- 
tni ch (proponowany prźez p, Hupkową) zło- 
żył p. W, Krant 1 K, 

Dluvciemniałego kolportera 
Baranowskiego złożył p. Sekreder 1 K (ra- 
zem z poprzedoiemi 33 K 40 hal ). 

Zmarli. Henryk Kieszkowski, były dyre- 
ktor referent Tow. Wzaj, Ubezp, zmarł w 
Krakowie w niedzielę w nocy dnia 13 bm., 
przeżywszy lat 84. Zmarły, przeniesiony w 
alan spoczynku jako referent Tow, Waj. 
Ubezp., otrzyma? tytuł kuratora tego towa- 
rzystwa Na gmachu Tow. W2aj. Ubezp. z 
powodu mierci kp. Kleszkowskiego wywie- 
szono żałobną chorągiew, 


TELEGRAMY „NOWIN“. 
Wojna rosyjsko-janońska. 


ODWRÓT ROSYAN. 

Petersburg. Jenerał Kuropatkin telegra- 
fuje z dnia 11 b. m.: Podczas walk, któ- 
re bez przerwy trwały dni kilka, wynosi- 
ly nasze straty w rannych 50000 ludzi. 
Odwrót z Mukdenu był bardzo trudny. 
Tyły cofnęły się w zupełnym porządku i 
zatrzymały się tylko na punktach poprze= 
dnio już wyznaczonych. Atoli transport 
trenu był wskutek kananudy japońskiej. 
skierowanej na drogę mandżurską, bardzo 
utrudniony. Maszerowaliśmy nie drogami, 
tylka przez pola. Ponieważ między Tieli 
nem a Mukdenem znajduje się kilka rzek 
o stromych brzegąch, wozy musiały się 
zatrzymywać i mogły tylko powoli się po- 


lekką, a z czasem zupełnie przyzwyczaił 
się da morza. 

Zresztą mechaniczne warunki żeglugi po- 
wietrznej są odmienne i o wiele pod lym 
względem korzyslniejsze, niż żeglugi mor- 
skiej. Na morzu najgorzej wpływa nie sa- 
mo kołysanie się okrętu, lecz ten stan mo- 
mentalnego zatrzymania się okrętu pomię- 
dzy częściami ruchu falowego, ta nieró- 
wnomierność i te lekkie nagłe, niespodzie- 
wane wstrząśnienia, jakich okręt doznaje 
oraz niepewność kierunku, w jakim faluja. 

A w dodatku jeszcze działają okoliczno - 
ści poboczne, zwłaszcza zaś rozmaite nie- 
przyjemne zapachy okrętu, cała ta niemiła 
symfonia farby, pokostu, parowania z ko- 
tłów, wyziewów kuchennych ; podczas, gdy 
na pokładzie balonu wszystko jest czystem 
i miem. 

Ruch zaś balonu w oceanie powietrznym 
podobny jest do łagodnego posuwania się, 
a nawet kołysanie się, zdarzające się tyl- 
ko od tzasu do czasu, jest o wiele przy- 
jemniejszem, gdyż wolne jest od owych 
niespodziewanych wstrząśnień i stanów 
momentalnego zacisza: ogarniamy zawsze 
we wyobraźni krzywą, po której balon 
się przesuwa i nie odczuwamy tych zwy- 
kłych wstrząśnień, udzielających żołądko- 
wi poczucia próżni. 


(Dokończenie nastąpi). 


byl już nieraz chorobę morską, ale zawsze 


ruszać, co spowodowało opróżnienie. Nie- 
przyjacieł otrzymał znaczne wzmocnienia. 

Przy dokładniejszem | rzeglądnięciu zwłok 
iz zeznań jeńców wynika, że w bitwie 
brała udział także armia jenerala Nogi, a 
prócz tego także inne nowe dywizye. Ze 
względu na małą odległość od Japonii i 
na łatwiejszy transport morzem, armia ja- 
pońska zawsze była w pełnej liczbie. A 
prócz tego Japończycy — dzięki wyćwi- 
czonej już w pokoju — służbie wywiado- 
wczej, znali lakże pozycye armii rosyjskiej. 

Z dnia 12 bm. jeneral Kuropatkin do- 
nosi ; 

Według sprawozdania jednegoz komen- 
dantów naszych tyłów, zauważono nieprzy- 
jaciela w sile półtorej dywizyi, jednakże 
niema w sprawozdaniu mowy o poważniej 
szych walkach Wedlug sprawozdań konien- 
dantów tyłów II armii, l-szy pułk sybir- 
ski stoczył straszną walkę. Maszerował on 
pod ogniem nieprzyjacielskim i pułkowni- 
kowi Lóschowi udało się z całego pułku 
wyratować 3 oficerów i I50 żołnierzy 
wraz ze sztandarem i jedną bateryą 

Pułk ten przedtem już podczas walki 
dnia 6 bm. stracił przeszło 1000 ludzi, 
W pułku dorpackim 25-tej dywizyi zo- 
stalo przy życiu tylko 619 żołnierzy i 2 
aficarów. 

Tokio. (Urzędowniej. Według nadeszłe- 
go sprawozdania marszałka Oyamy, około 
Hunkin straty nieprzyjacielskie nie zostaly 
jeszcze stwierdzone. Zebrano tam już prze 
szło 800 zwłok rosyjskich. Według tego, 
co opowiadają jeńcy rosyjscy, dywizya 71 
prawie w zupełności została zniesiona, — 
Mimo, że Rosyanie popalili swe magazyny 
z zapasami w Machunlan i innych miej- 
acowościach, w nasze ręce wpadły ogro- 
mne masy paszy, amunicji itd. 


Pościg Japończyków. 

Tokio, (B, Reutera) Japońskie 
armie ścigają w dalszym ciągu 
nieprzyjaciół Sądzą, że będzie 
stoczoną świeża walka koło Tie- 
linu, gdzie Rosyanie usiłują po- 
wstrzymać marsz Japończyków, 
Japończycy stoją koło Tielinu. — 
Rosyanie są widocznie zmęczeni; 
w armii ich panuje nieład, ponad- 
to zaś mają mieć mało żywności 
i amunicyi. 

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z Tielinu, 
ża wojska rosyjskiego, które zbliża się ku 
Tielinowi, niepodobna zwać armią. Jest tn 
masa, zdemoralizowaną zupełnie, uciekają- 
ca w przerażeniu i zupelnie wynędzniała. 

Tialin. (12 marca w nocy. Tel ag. pet.) 
Rosyjakie wojaka zbliżają się do pozycyj 
koło Tielinu. Japończycy ruszają na północ 
od Mukdenu naprzód. 

Tokio. (Biuro Reutera). Depesza z głó- 
wnej japońskiej kwatery donosi: Wszyst- 
kie nasze siły wojskowe ruszyły na pól- 
noc i ścigają nieprzyjaciela we wszystkich 
kierunkach, zadając mu ciężkie straty, lam 
gdzie usiłuje stawić opór. Do niedzieli woj 
sko nasze spędziła Rasyan z całej okolicy 
aż a 25 mil na półnae od Mukdenu i ści- 
ga ich dalej. Rosyanie pazostawili na prze- 
strzeni 18-milowej, od Kaolitu aż na po- 
ludnie do Czinolikuntzu i na zachód od 
linii kolejowej aż do miejsca odległego 16 
mił na północ od Mukdenu, wielkie zapa- 
sy żywności i mnóstwo amunicyi. Dokła- 
dne obliczenie łupów, z powodu braku 
czasu, nie mogło dotąd nastąpić. Zdoby- 
liśmy sztandar pułku wileńskiego. W Sin- 
mintin wpadło w nasze ręce mnóstwo za- 
pasów, przeznaczonych dia Hosyan, 


W Mukdenie. 

Londyn. Sprawozdawca Biura Reutera 
z głównej kwatery jenerała Oku donosi 
pod datą 11 bm: Jenerał Oku wraz z 
swoim sztabem weszli do Mukdenu w pa- 
łudnie. Japończycy zastali w Mukdenie 
tylko 800 rannych rosyjskich i 300 ran- 
nych japońskich. W chwili rozpoczęcia od- 
wrotu przez Rosyan Chińczycy podpalili 
szpitala i inna gmachy. 

Londyn „Daily Telegraph“ donosi z To- 
kio pod datą wczorajszą : Rosyanie zabrali 
gwałtem ze sobą chińskiego jeneralnego 
gubernatora Mukdenu, ponieważ podejrzy- 
wali go, że popierał Japończyków. Armia 
Oku poniosła największa straty ze wszy- 
stkich armii jap. Wynoszą ona 15.000 lu- 
dzi. 

Kolej chińska. 

Tientsin. (B. Reutera). Zarząd kolei chiń- 
skiej zawiadamia, że wstrzymuje służbę 
między Inkan-Koayantse i Sinmintin z po- 
wodu nieprzewidzianych trudności. Mówią 
że decyzya la nastąpiła z powodu żądania 
Japońskich władz wojskowych, które zażą- 
dały transportu amnunicyi na tej linii ko- 
lejowej. 

0 nautralność, 

Londyn. „Morning Post“ donosi z Szan- 
gaju pod datą wczorajszą: Rosyjski poseł 
w Pekinie wniósł protest w chińskim u- 
rzędzie spraw zagranicznych, opierając się 
na lwierdzeniu, że wojska jenerała Ma 
popierały wspólnie z Chunchuzami armię 
japońską w Sinmintin. 

Ganera Ma. 

Landyn. (Tel. wł.). Ghiński ganarał Ma 
na czele 30.000 ludzi, zbliża się do Muk 
denu, aby ukjąć straż nad grobami cesar- 
skimi. Ojama wezwał go w iym celu, o- 
świadczając, Że sam udaje się na północ. 

„Biegły* Kuropatkin zrzeka sią 
dowództwa, 

Paryż. Z Petersburga donoszą niektóre 
dzienniki: Kuropatkin prosił cara telegra 
ficznie o uwolnienie go ze stanowiska na- 
czelnego dowódcy w Mandzuryj, alhowiem 
czuje sią umysłowa i fizycznie zmęcza- 
ny. Generał Suchamlinow, uczeń Dragomi- 
rowa, oświadczył gotowość objęcia kiero- 
wnictwa operacyj wojennych w Mandżuryi 
pod warunkiem, jeżeli w. ks. Mikołaj Mi- 
kolajewicz zostanie generalissimusem armii. 

Rosya mobilizuje dalej | 

Paryż. Z Petersburga donoszą: Słychać 
że 21 i 88 korpus armii będzie zmobili- 
zowany. 


Japonia chce pokoju? 

Nawy dork. (B. kor.) „Evening Post* 
donosi z Waszyngtonu: W tamtejszych 
kołach dyplomatycznych oczekują na pe- 
wne, że Japonia w ciągu tygodnia uczyni 
stanowczy krok do pokoju i postawi tak 
lekkia warunki, że Rosya będzie je mu- 
siała przyjąć. 

Odwołania eskadry rosyjskiej. 

Waszyngton. (B. kor.). Z kół poinfor- 
mowanych oświadczają, że rosyjski rząd 
adwołał drugą eskadrą. 


Z Warszawy. 

Przeciw akcyi o język palaki w gminach. 

Warszawa. (Tel. wl). Rząd poczyna 
represyami tlumić ruch w gminach, do- 
magających się polskiega języka w urzę- 
dowaniu, jakkolwiek akcya ta jest zupeł- 
nie legalna, opiera się bowiem na przepi- 
sach ustawy. 

Deputacya szkolna. 

Warszawa (Tel. wl.). Deputacya szkol- 

na zoslała przez ministra Wittega bardzo 


chłodno przyjęta i nie należy się spodzie- 
wać żadnych ustępstw ze strony rządu. 
Szkoły warszawskie mają być otwarte d. 
14 bm., a uczniowie, którzy do d. 20 
hm. nie przyjdą do szkoły, hedą nwa- 
Żami za wydalonych. Wśród uezniów, 
zarówno jak wśród rodziców w Warsza- 
wie, pannje zamiar zaniechania nauki 
szkolnej, dopóki nie będą uzyskane kon- 
Cesye narodowe. 
Z Rosyi. 
Zamierzony atentat na cara. 

Paryż. (Tel. wł). Dochodzenia w spra- 
wie eksplozyi w hotelu „Bristol* w Pe- 
tersburgu, naprowadziły na trop spisku 
przeciw carowi. Rzekomy Anglik, który 
zginął skutkiem eksplozyi, byl anarchistą 
i przygotowywał bomby. — Zamach miał 
nasiąpić po powrocie cara z Carskiego 
Sioła. Bomba eksplodewała skutkiem wy- 
padku. 


Qszukani rohatnicy. 

Patarshurg. (Tel. wl.) Towarzystwo in- 
żynierów wydało list otwarty, w którym 
w najostrzejszych słowach napadają na 
przewodniczącego kamisyj dla spraw robo- 
tniczych, senatora Szydłowskiego, gdyż on 
ponosi moralną odpowiedzialność za are- 
sztowanie delegatów robotniczych, gdyż on 
uroczyście zapewnił im nietykalność. 


Wrzenia wśród rakotników. 

Petetershurg, (Tel. wł.) Oburzenie fro- 
bołników z powodu aresztowania delega- 
tów robotniczych wzmaga się coraz bar- 
dziej, Tysiące rohatników opuszcza Pe- 
tarshurg Fabryki wskutek tago stoją. 

Petaraburg. (B. kor.) Prawie wszyscy 
robotnicy tutejszych drukarń strejkują, tak, 
że dziś dzienniki nie będą mogły wyjść. 

Zamach na palicmajstra. 

Mińsk. (Pet, aj, tel.) Na policmajstra 
Hoflenberga wykonano ubiegłej nocy za- 
mach rewolwerowy. Strzał chybił. Sprawcy 
nie ujęto. 


Walka z caratem. 

Paryż. (Tel. wł.) Przywódcy wszystkich 
poslępawych partyj rosyjskich uchwalili na 
odbytem tu w tych dniach zgromadzeniu, 
połączyć się i współnemi siły podjąć wal 
kę z caratem, a zaniechać na razie wszy- 
stkich innych celów. 


Lwów. Zmarł tutaj Tadeusz Barącz, ar- 
tysta-rzeźbiarz, twórca pomnika Sobieskie 
go, Ordona, Chrzanowskiej i wielu innych, 


Fałszerze monety. 

Lwów. Przed trybunałem przysięgłych 
rozpoczęła się rozprawa o fałszerstwo ma- 
net przeciw Teofilowi Brykczyńskiemu, fal- 
se Edwardowi Chmielowskiemu, piekarzowi 
i cukiernikowi, lat 37, urodzonemu w gu- 
bernii kaliskiej, zamieszkałemu we Lwo- 
wie; Kazimierzowi Kalicińskiemu, lut 22, 
urodzonemu w gub. kaliskiej, zamieszkałe- 
mu w Krakowie i Antoniemu Riessowi, 
czeladnikowi szewskiemu we Lwowie. Bryk- 
czyński oskarżony jest o udatne podrabia- 
nie monet 5-koranowych, 1-guldenowych, 
1:koronych i 20-halerzowych, o puszczanie 
ieh w obieg w r. 1904 w Krakowie, Chrza- 
nowie i innych miejscowościach, u sprze- 
niewierzenie, kradzież i fałszywe meldo- 
wanie się. Kalacińskiego oskarżyła proku- 
ratorya o puszczanie w obieg fałszywych 
20-kalerzówek, a Riessa o nabywanie fal- 
szywych monet, celem puszczenia ich w o- 
bieg. 

Wszyscy oskarżeni wypierają się winy. 
Po przesłuchaniu obwinionych odroczono 
rozprawy do gadz. 4 popoł. 


BW  Kupujcia u swolch w Krakowie, 


Aparata Fotograficzne 


Zawsze świeże klisze, papiery do kopiowani:: 
i chemikalia, oraz wszelkie inne przybory fotogra 
180 flczne, poleca po cenach niskich JU 


NIENIETZ i y w Krakowie, Szewska 2, 


a pierwszy dom od Rynku na lewa. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka lrumien przy ul. w. Tomasza L. 4. 
(uż przy placu Bzczepańakim) Telefon Nr. 481, Filia ulea 
Kopernika L. 8. — Zakład urządza pogrzeby dia wszyełkich 
alanów, załatwia amn wszystkie formalności. uchylające po 
zontałej rodzinie wszelkich trudów, Również podejmuje się 

przewozu zwłok da wszygtkich krajów Evropy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMRY, odstępnje miejsca poje: 
dyncza ne wieczne czesy, luh przyjmuje zwłoki do tymcża 
sowego przachowania ka miernym czynszem miesięcznym 
UWAGA Niektórzy 2 przedsiębiorców krakowakich ogła 
szają się, 1t maja własny wyrób Irumien, ca jast niezgodne 
x prąwdą, gdyż żaden z nich nia ma fachowego wykszłał- 
cenia, a term samem i trumien mu wyrabiać nia wolno, a 
tylko ja jaka majster stolarski, prawo lo mam Í faklycznie 
trumny werubiam, 109 


m PĄSKI ™E 


w wielkim wyborze — ceny bez konkurencyi 
poleca 


ANAST, FRONCZ 


Kraków, Floryańska I. 17. 


"HENNOLINA.. 


harwi włosy siwa stopniawa od blond da najstemniejazych J 
konserwuje | wamaoaio, — Palacu: BA 


= |WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI. 


t 
l Perfumerye. Fabryezny skład grzebi | 


5E 
| Ruch Wychodźców z Galieyi i Bukowiny 
H NN AMERYKI PRZEZ TRYF" 


M Jazda przez Wryest do Nowego Jorku 
(i wszystkich miejscowości Póhocnej Amarykl i 
w wykwintnie urządzonych l 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austrynckie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 


i Austro Americana 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu 
żne, które na mocy rozporzadzenia ministeryal- 
nego z 30. kwietnia 1904 I. 21908 upoważnione 
j zostało do tworzenia ajencji i zastępstw, uełanowiło 
į Jeneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny (E 
| i upoważniła ją do zorgawizaania poszczególnych Ajancyj. 

Zadaniem lej erganizacy| jest: oprzeń awą działalnoś 
na rzetelnej pad. ie, ochronić wychadźeów nd wszel: 


klego wyzysku | sklerawać ruch wychodźców a lle r .- 
70 Żneńci, przez auatryncki port TRYEST, 


Towarzystwa | tegoż ajenci mają ozuwać nad om, 
ażety panażerawia płacili tylka oznaczane rzez Zar ud (MJ 
cany Jazdy | otrzymywali możliwie najlepszy „: kt 
1 utrzymanie. 

Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kar! akrg- 
towych w Jenaralnej Ajencyi w Krakowie ul, f 
Lubicz | 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w Hi 
Brod. |. Podwałaczyskach, Czerniowcach, Nad. [U 


= 


sakawej, Oświęcimiu i innych Ajancyach, 5) 


II brzez 


Nie dajmy się oszukiwać! 


Niemieckie tutki cygaretowe, jak również niemieckie bibułki cyga- 
retowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, że ta wyrób wrogów naszych. 
Tyluly polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni używają, są tyl- 
ko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być wymieniona 
firma polska luh ruska, która ten towar wytwarza i której nazwi- 


My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu watydzić się naszych nazwisk. 
A więc precz z wyrubami, które nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub 
Szanujmy siebie, jesl nie chcemy zginąć! 


Mr. WŁ. BEŁDOWSKI wł. zakt. przemysł. 


KRAKÓW, Starowiślna 26 (dom własny). 


Dla łatwago wyboru tntek polecam następujące gatnnki: 


ruskiego. 


„Noris“ 

„Noris“ z watą l do tytani 
„Noris“ Salvesol lekkich 
„Noris“ Salvesol-Club 

„Noris“ Mais Noma ı do tytoni 
„Noris“ „ Albert | lekkich 
„Noris“ „ de Paris ( do tytoni 


= 


38 godno: 


którzy się ogłaszają w „Nowinach'. 


"Tutki „Hadgis-Nissim" | 


Szezególniejszą wagę zwracam na tutki „Noris Saloesol" Odznaczają się niezwykłą ła- 


BE 


sko wszyscy znamy. 


średniomotnych 


ją dymu i są pozbawione nikotyny. 


Wdowiec młody 


z 3 letniem synkiem po- 
szukuje osobnego poko- 
ju bez mebli z całem 
utrzymaniem siebie i dzie 
cka. Zgłoszenia choćby 
w przybliżeniu warunków 
nadsyłać do działu inse- 
rdtawega „Nowin“ ulica 
św. Jana l. 30 dla wda- 

wea 1-8 


Mjr: wody 


jest zaraz 


do wydzierżawienia. 


Wiadomość u Jęde'aja Wój 
w Kraśnia. 195. 


Sklep wiktuałó 


wraz z wyszynkiem wódki, 
1 wina, oraz z pomieszka- 
nlem zaraz do wynajęcia 


w Zabierzowie |. B4. 


Lokal sklepow 


przy ul Sławkowskiej |. 8. 


każdego czasu 


du wynajęcia. 


Bliższa wiadomość w han- 
fllu Braci Allewskich 183 


TOPET 
Konserwatorzystka 
wiedeńska, z egzaminem 
państwowym 
udziela lekcyi gry 


na fortepianie. 


Krowoderska 25 A. Fischer. 
| a) 


w 


© 
D 
A 


OGRÓD HANDLOW 


w Kęśny Dolnej p. Boy.-Gigżkowice 


ma do sprzedania drzewka 4 - 5 letnie, 
jabłonie, grusze, czereśnie, wiśnie, od 
50 h. wyżej. Krzewy ozdobne, róże ; 
sztamowe, wysako ifniskopienne, z naz- 4 
wami, gatunki najnowsze, palmy młode, | 
piękue, „Łatania borbonica“ i t, p 
W właściwej porze wszelkie flance. 
Tamże potrzebny zdolny pomocnik. 


Franciszek Kucharczyk 
1-6 kierownil. 191 


Kalendarzyk s 
ssa Pamiątkowy 


2 EPOKI AGONII POLSKI 
I WALK TOGZONYCH O JBJ NIEFODLEGŁORÓ 
Baanojmy | cvoijmy  wsyecnkcaja 


OTTON 


mj 
Dłotył SŁ Miłkowaki. s Wyda BŁ Gyrankiewia. 
Be E R 


Aet PEEL Et 


„Jam A r Urata, 


Da nabycia m. 


ZAKŁADśw.JÓZEFA 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, przy ulicy J(armelickiej 1. 66, 
poleca ma sezon wiosenny 
nasiona warzywne, kłęcze, cebulki i nasiona kwia- 
towe, sadzonki kwiatowe i warzywne, szozepy i krze- 
wy owocowe; róże wysoko- i niskopienne. $ 
Wielki wybór roślin doniczkowych i t. p, 
Cenniki na żądanie opłatnie. 


1—3 


ERZE] SEOS A R | SESA EE S 
Samowary tulskie Her- 
: k; bate najlepszą rosyjska 
Powozy i Remizy !a|S W, Perłowa, oraz Cey. 
sluby, chrzty, spacery i po | Jon i angielską poleca 
lowania wynajmuie najtanie, ti l I f 


w Krakowie 81 
Kraków, Sukiennice 1. 23, 
P. GUZIKOWSE Iji ` LIE 


Pędzloków I. 18, telefon 336. n | 


6 Kupujcie u soich w Krakowie, którzy el ogiaszają w „Nowinach . E] 


Zaklad reprodukcyi fototechnicznej 
T. JABŁOŃSKIiSKA 


w Jfrakowie, przy ulicy Franciszkańskiej .4 


znacznie rozszerzony przez wprowadzenie najnowszych urządzeń technicznych, podejmuje = 
wykonania wszelkich klisz na miedzi, mosiądzu lub cynku, mających służyć do ilustcaci 
wydawnictw naukowych, artystycznych, oraz do wszelkich publikacyj przemysłowych, reklam 4 
16 1-10 wych (ogłoszenia, cenniki, marki ochrounne ete.), N 


nora ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY iiot eer wohodzgoa. 


szrwsza Kra l |. O epy 

F pierws kowską poleca rozmaite doborowe wszelkiego rodzaju i zajęcia 
elektro metkaffezna obejmuje wykaz obszerny z 

10 bm. Wszelkie intarasa 

IE a ALARMA S gatunki kawy palonej e 


Jj 


201 tor z 10 bm. m 
niake ke Kraków, S2pllaina M. 


Sklep z z wiktuałami 


wraz z maglem. Kolejka: 
lei z powodu otrzymania. 

służby rządowej, do 
sprzedania za przyelępeę 


404 cenę, 
Wiadomosć w Adrninislr, 
o.łuszeń „Nowin“ ulica . 
L. 80 ad godziny 14 du Seg 


PANIENKI 
do sprzedaży za dobrem 
wynagrodzeniem 


sposobom 


małżeństw zawiera store 
najnowszym i najlepszy m 
| 
„Zalpomoca gorącego 


11133333 


Ph 
aro, marya OCHRO" 


3 


powietrza” 


po cenach najprzystępniejszych, 


oraz 
dziewczynkę do nauki 
aaa Salan mód 


„IRIS* ulicw Wiślna I, 2 
146 18. 


z Mawon 


KRAKÓW 
Rynek gł 44. 


PERI 


Materye wełniane Perkale, Batysty, Płótna Ńeyrtyngi, Blo- 


liznę stołową, Bielizne meską I dnmską 
własnego wyrobu, Flanelc, Barchuny, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
E Halk! potowe, Koco, Kapy. Chodniki. Wyprawy ślubne poleca 2 


ika) Sklep Chrześciański „Pod Kościuszkią” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L | 
dań zamiejso. wysyła się odwrotną poczią, — w niedziela i święta eklep zamknięty 


” K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelane, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 

bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 


Rządowo ao upewsniopa 


| FABRYKA WÓD MINERALNYGH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 


pod rma 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica áw. Gartrudy | 4, 
wyrabia pod kontrolą Komiayi Przemysżuwej Tow, Lak Krak. 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jal 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Seliurnka, Vichy, Mary 
badzka, Homburg, Kissingen, tudziet specyalna 'leoznic. 
jak: litową, bromową, jodową, żelasistą, kwaśną oraz wody | 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguerynch. Cenniki ma | 
żądanie franse ` 


Ceny niskla stała. 


Singera maszyny do Szyi 4 


Bieliztę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole eto, — Ceny krakowskie. 
RAWAT w najnowszych fa- Poszukuję 2 zdolnych znakomitej jakości, sprzedaję z AAA A 
‘l sonach : deseniach | CZeladników szezofkarskich | gag" na wypłaty w małych ratach 


poleca w melkim wyborse Magazyn kiellzny I mowotci Józef Kostka. 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza | smse. w Zyweu ulica 
Kraków, ul. Fleryańska I. 13. Krakows| 19. 


Wydawca: Tmieynn Szczepańska. Redaktor odpowiedzialay; Ludwik Szczepański, Drukiam Jeram Flachera w 


Niemetz i Sp. w Krakowie ul. Szewska. 


(pierwszy Jom od Rynku) 
jmuje wszelkie naprawy. Ceny niskie. 


